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R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  duia 14. Czerwca.

Zdania rad y  państwa N ajw yżej zatwierdzone, 
2 0 .  Kwietnia 1 8 4 4 .  1 )  »B ada  p a ń s tw a ,  w
Departamencie Spraw  cywilnych i duchownych, 
p o  roztrząśuieuiu uajpowinuiejszego przedsta­
wienia ogólnego zgromadzenia trzech p ie rw ­
szych departamentów rządzącego Senatu  o sz la­
chectwie Fotowiczów i zważywszy złożone przez 
w yw odzących  się Stanisława i Marcina Antonie­
go Fotow iczów dow o d y  sztachectwa ich rodu, 
znajduje , że praszczur ich, Alexander Foto -  
wicz, przywilejem Króla polskiego Ja n a  III. 
w 1 6 0 4  roku  mianowany b y ł  Łow czym  Zylo-  
mirskim; a g d y ,  według odezw y ministra s e k re ­
tarza stanu Królestwa polskiego w roku  1 8 4 1 . ,  
urząd ten w  Polsce i Litwie należał do rzędu  
łakjch u rzę d ó w ,  które nadaw ane b y ły  w ylą .  
czme szlachcie, p rze to ,  uzuając takow y dow ód 
za odpowiedni 4 punktow i 51 ar tyk łu  układu 
praw  o stanach (Tom I X . ) ,  dala zdanie: po- 
uiieniouych Stanis ława i M arcina Antoniego 
1' otowiczów w rodowitości szlacheckiej zatwie­
rdzić « — 2 )  »Rada państwa w D epartamencie 
Spraw  cywilnych i duchow nych , po roztrzą- 
suieniu najpowinniejszego przedstawienia ogól- 
Ucgo zgromadzenia trzech pierwszych departa­
mentów rządz. Senatu o szlachectwie Łabanowi-  
CZ'Jłv * P °  zważeniu złożonych przez dziś w y ­

w odzących się D ym itra  Ł abanow icza  z sy n a m i: 
B azylim , Ł u cyanem  i Jakubem  dow odów  szla­
chectwa ich ro d u ,  zna jdu je ,  że ich p rzodkow i 
Samuelowi Łabanowiczowi,  przywilejem K ró la  
polskiego Augusta II. w 1 7 1 2  roku  nadaue b y ­
ły  na dziedzictwo dobra  z włościanami, które 
przez w nuka jego Ja n a  w yprzedane by ły  w o- 
bce ręc e ,  aktem przedaźnym , do niniejszej 
sp raw y  złożonym; a gdy z m ocy  prawa (p u u k t  
1 0  art. 51  układu p raw  o S tanach, Tom  I X .)  
ukazy  czyli dyplomata na nadanie wsi i m aję­
tności , chociażby takowe i wyszły  z rodu, 
przyjm ują się za niewątpliwe dów ody  stanu 
szlacheckiego, b y leby  przedstawione b y ły  akta
0 przejściu takowych d ób r  do rąk innych ,  
(p u u k t  2, art. 5 7  tegoż U kładu) przeto rada 
państwa dała zdanie : pominionego Dymitra 
Łabanow icza  z synami B azyl im , Łucyanem  i 
J a k u b e m ,  wyłączywszy ze s p i s u  j e d n o d w o r c o w ,  

przyw rócić  do dawnego ich p rzodków  szlache­
ckiego dostojeństwa."

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 15.  C zerw ca .

O dezw a fraucuzkich katolików do 0 ’Con-  
nclla »oswobodzicie!a Irlandyi,« ułożona przez 
H r.  M onta lem berta ,  brzmi jak następuje: »Od 
daw na już twoje imię jest if nas w  poszanow a­
n iu ,  jakiem otaczamy tylko najśw ie tn ie jsze  imio­
na naszych dziejów. P o d z iw ia m y  twą odw agę
1 w ytrw ałość ,  brzmienie twego p rzekonyw ają­
cego słowa głęboko nas w zrusza ,  a zazdrości-
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m y potęgi, jaką wywieść zdołałeś w sprawie 
ojczyzny i kościoła. Dzięki twej niewyczer­
panej wymowie i tej wierze katolickiej wiążą­
cej ludzi i narody ogniwem prawdziwego bra­
terstw a, znana nam Irlandya i kochamy ją jak 
siostrę i jako ofiarę niewzruszonego przywiąza­
nia do wiary katolickiej. W  zwyczajnem rze­
czy położeniu bylibyśmy się wstrzymali od ob­
jawienia tych uczuć, aby uniknąć nawet pozo­
ru  mieszania się do wypadków do których nie 
byliśmy powołani. Ale są czasy, gdzie dobrze 
okazać św iatu, że na łonie katolicyzmu nie inasz 
obcych. W  tej chwili, kiedy ci w murach 
więzienia każą pokutować za świetność popu­
larności i wyniosłe stanowisko, któreś sobie zdo­
b y ł potęgą geniuszu, kiedy prześladowanie no­
wą cię sławą wieńczy, nie możemy wstrzymać 
się od publicznego oświadczenia ci naszego 
uwielbienia i współczucia. W iedz tedy, że 
twój obraz duszę naszę wypełnia, żenam  towa­
rzyszy do stóp ołtarzy, że katolicy francuzcy 
modlą się za ciebie, błagają Boga, aby zmniej- 
■zył ciężar twej niewoli, — że cię kochają i sza­
nują jako posłuszne i gorliwe dziecię kościoła, 
jako  najszczerszego i najsilniejszego rycerza 
wolności.« —  Dziennik Sporów dodaje do tej 
odezw y swe uwagi i nicuje ową wdzięczność 
fraucuzkich katolików dla O’Couuella za mowy, 
w  których raczył zajmować sięFrancyą, jej usta­
wami i Królem Ludwikiem Filipem. Przyto­
czony jest ustęp z mowy, którą ostatniego W rze ­
śnia w obec licznego mityngu miał O ’Connell; 
w  pobieżnem spojrzeniu na stan francuzkich 
szkól, nazywa on system ich, mogący być ty l­
ko przez p o t w o r y  wykonanym , oznaką upad­
k u  dynastyi; spodziewa się, że teraźniejszy 
m onarcha, który zdeptał usiłowania ludu fran- 
cuzkiego, nie długo już dzierzyć będzie władzę 
i cieszy się symptomami niemocy w jaką popadł 
tron  Francyi. W  zeszłym zaś Styczniu, powiada 
dziennik Sporów dalej, tak się O ’Connell w yra­
z ił: "Ludwik Filip starał się wszystkie wyni- 
kłości walki lipcowej na swą korzyść obrócić 
i wymazać trzy  punkta karty  , za które zarę­
czy ł, t. j. wolność nauczania, wolność druku 
i sąd przysięgłych. Tym  sposobem roztoczył 
nad Francyą ciemności duchowe bezbożnego 
uniwersytetu i czeka już tylko końca obwaro­
wania Paryża, aby zdusić i tę wolność co jesz 
cze we Francyi istnie. (O klaski.) G dyby  tylko 
H enryk V. chciał dać kartę Francuzom , a za­
potrzebow ał iryjskiej pó łbrygady, stanęłaby 
w przeciągu 48  godzin!« (O klaski.) — Nie po­
trzeba tu kom entarza, mówi dale) Dziennik 
Sporów. Za nim Pau O ’Connell z swoją Iry j-

ską brygadą przym aszeruje, aby X. Bordeaux
posadzić na trou ie, a wypędzić p o t w o r y ,  
z których się obecnie uniwersytet paryski skła­
da, wypada już z grzeczności, aby brygada 
katolików francuzkich z Panem Montalembert 
na czele, wymaszerowała złożyć powinszowa­
nie O ’Connellowi w więzieniu.

Z d n ia  17. C z e r w c a .
Dnia dzisiejszego nastąpi z pewnością według 

doniesień dzienników m inisteryalnych, wyjazd 
Księcia Joinville. Udaje on się do Toulonu 
i zatknie banderę swoję na pokładzie w ypra­
wionego od eskadry ewolucyjnej »Suffreua.« 
Parow y statek »Asmodee« towarzyszyć ma Suf- 
frenowi do brzegów afrykańskich. Pow ody do 
zwłoki w yjazdu przez niektóre dzienniki poda­
ne uważa dzisiejsza P r a s s a  za całkiem fałszy­
we. "Zwłoka ta była zupełnie przypadkowa 
i najmniejszego nie miała związku z kwestyą p o ­
lityczną, która w  chwili tej opinią zaprząta.® 
Tenże dziennik podaje potem następujące zarę­
czenia pod względem stanowiska, jakie zajęła 
Anglia w nieporozumieniach zachodzących po­
między Hiszpanią i Francyą a M arokkiem: An­
glia pośredniczy pomiędzy Cesarzem a Hiszpa­
nią w chęci zapobieżenia kollizyi, i czyni to za 
urzędowem przyzwoleniem naszego gabinetu. 
Nie wierzy ona jeszcze w wybuchnienie walki 
między Francyą a M arokkiem, gdyby jednak 
walka ta w rzeczy samej zagrozić miała, daje 
w tedy jasno do poznania, iżby rządowi nasze­
mu również to pośrednictwo ofiarowała, klór* 
tenże rząd dla Hiszpanii za dobre uważał. Tak 
się rzeczy mają. Jedynie tylko najbliższe wia­
domości z Afryki mogłyby to położenie rzeczy 
zmienić. W szakże korrespondeneye z Algieru 
i  dnia 10. C zerw ca, przywiezione dnia 14. do 
Marsylii zapew niają, że Cesarz Marokkański, 
usłyszawszy o klęsce, jaką obserwacyjny kor­
pus jego w potyczce dnia 31. Maja odniósł, 
a która znaczniejszą by ła , aniżeli się zrazu spo­
dziewano, natychmiast się kroku swego do- 
wódzcy zaparł. Marszałek Bugeaud przybył 
był dnia 9. Czerwca wieczorem do Oranu, 
a stamtąd puścił się do obozu pod Lalla Magrnia, 
gdzie stał G enerał Lamoriciere. D z i e n n i k  
S p o r ó w  oświadcza również, że o stanie sto­
sunków pomiędzy Francyą a Marokkiem nader 
przesadzone rozszerzono wieści, i że chociaż 
terrytorium  francuzkie przez wojsko M arokkań- 
skie naruszone zostało, jednak nie masz jeszcze 
wojny. I nie przyjdzie też do niej, a Francya 
niczego więcej domagać się nie będzie, jak tyl­
k o , aby  M arokko Abdel Kadera wspierać za­
przestało. Sama obecność wojska fraucuzkiego
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żądanie to poprzeć zdoła, i dowiedzie C esarzo­
wi M arokkańskiem u, ze za radą rozsądku iść 
pow in ien ; z drugiej s trony  pozna stąd świat ca­
ł y ,  że stałą jest F raucy i wolą utrzymać nieska­
zitelność i bezpieczeństwo posiadłości swoich 
w A fryce ,  nie myśląc bynajmniej o posiadłości 
tychże rozszerzaniu. C o  do p rz y c z y n ,  które 
nieprzyjazny stosunek M arokku  ku Francy i spo­
w o d o w a ły ,  dziennik tenże ministeryałny tak 
mówi: "Granica M arokku stała się już od dość 
daw na ogniskiem intryg nieprzyjaciół F rancy i  
i fanatyzmu Muzułmanów. A bd el K ade r  um y­
sły tameczne tak obrobił i namiętności religijne 
tak  rozdrażnił ,  że w pływ  swój nietylko na mie­
szkańców, ale nawet na naczelnika Państwa 
w yw rzeć  potrafił. Sułtan  M arokku jest teraz 
samem ty lko narzędziem w  ręk u  Em ira ,  k tó ry  
go strachem napełnił ,  a strach ten w  skutek 
ostatnich w yp ad k ó w  ty lko  się powiększył. H i­
szpania musiała się zadosyć uczynienia domagać 
za zabójstwo jednego z swych konsulów, a rząd 
francuzki uw ażano  za spraw cę słusznych dom a­
gań Hiszpanii. Szwecya i Dania chciały się od  
daniny  uw oln ić ,  którą Cesarzowi M arokkcń- 
skiemu op łaca ły ,  a manifestacya dw óch tych 
m ocarstw  chrześciańskich, popierana usłużnem 
pośrednictwem Francyi i Anglii,  now y  dała p o ­
pęd fanatyzmowi muzułmańskiemu. Cesarz więc 
M a ro k k u ,  k tó ry  dotąd za głowę i reprezen tan­
ta p raw ow iernych  uchodził, obawiając się, aby  
go Em ir  nie w y p a r ł ,  zmuszonym się b y ć  w i­
dział ustąpić ze swej s trony ow ej reakcyi na­
miętności religijnych, i do  przedsięwzięcia w o j­
ny świętej gotowym się pokazać.« A by temu 
rzeczy stanowi koniec po ło ż y ć ,  będzie F ra n -  
cya p rzy  tern obstawać, aby  Abdel K ader  z Ma­
ro k k u  by ł oddalonym. D o  tego domagać się 
będzie cofnięcia wojska M arokkańskiego z po­
granicznej prowincyi Udsza i zupełnego zado­
syć uczynienia za napaść ua wojsko francuzkie.

Dzisiaj rozpoczynają się o b ra d y  względem 
praw a o w ychowaniu  po biórach Izb y  D ep u to ­
wanych. O p p o zy c y a  zamierza podać P. Thier- 
sa na  spraw ozdaw cę komissyi.

B a ron  S eguie r ,  pierwszy Prezes sądu króle­
wskiego, nazwał postępowanie obrońców  sądo­
w y c h ,  którzy  wszelkie spraw y bez różnicy, do­
t r ę  i złe p rzy jm ują ,  lekkomyślnością i niesu- 
ttiennością. Pon iew aż  słowa te do  całego stanu 
adwokatów ściągać się zdaw ały ,  przeto P a ry s ­
cy adwokaci uznali się b y ć  obrażonymi. O w oż  
członkowie rad y  adwokackiej nie pierwej przed 
■lun w obronie stawać postanowili, ażby im pu-

iczuie honór powrócił. Dziś więc mają się 
udać najstarsi cz łonkowie przed  b a r y e rę ,  ab y

się dekłaracyi owe'j domagali. O dpow iedź P re ­
zesa będzie zapewne taka,  że deklaracyą taką 
za zbyteczną uw aża ,  gdyż nigdy mu przez  
myśl przejść nie mogło, ab y  ca ły  stan adw o­
kacki zaczepiać.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 3 1 .  Maja.

Dziennik Y erdad  donosi,  £e K ró low e , jak  
się zdaje  przez całą piękną porę pozostaną w B ar­
ce lon ie ,  i komplet rady ministrów tamże na 
ten czas osiędzie. J e j  królewska Mość u żyw a 
teraz kąpieli w słodkiej wodzie, po ty Cb nastą­
pią m orskie ,  a w końcu wody Caldas. Naczel­
nik wojsk w Maestrazzo ogłosił, że każdy czło­
nek rozpuszczonych b an d ,  wracający w  prze­
ciągu dni 8 ,  będzie d a row any  życiem.—  D zien­
nik Catolico odebra ł  listy z R zym u , k tóre  ka­
żą się spodziewać pomyślnego wypadku ukła­
dów toczących się między Hiszpanią a stolicą 
Apostolską.

A m erykańsk ie  pisma donoszą z Hawanny, 
z d. 12. Maja. "O d k ry to  tu zapasy arszeniku, 
k tórym  sprzysiężeni Negrowie zapewne studnie 
miejskie zatruć zamierzyli. w  piekarni ko ­
szarowej takoż znaleziono 12  paczek tej truci­
zny. M aję tny  neger, nazwiskiem Charley  Bla­
keley  został uwięzionym: miał on  b y ć  naczel­
nym  rządzcą w y sp y ,  gdyby  się powstanie u d a ­
ło ,  i już w tym celu obstalował sobie w  P a ry ­
żu stósowuy m undur. G u berna to r  O donell  
p rzy rzek ł,  że go w nim powiesić każe. — W y ­
szedł rozkaz,  aby  wszyscy wolni Negrowie 
opuścili w yspę w przeciągu dni 14 .  Na Kubie 
liczą ich około 5 9 0 0 .  K uba cierpi straszliwie 
od  posuchy. Bydło zdycha od pragnienia, trzci­
n y  cukrow e wypali ły  się ,  a ua sto mil około  
nie widać zielonego źdźbła trawki.

N i e m c y .
Z  B a w a r y  i. —- O  excessach robotników 

w Ingolstadzie donoszą dzienniki bawarskie,  a 
mianowicie B a w a r s k i  P r z y j a c i e l  L u d u ,  
co następuje : » Dnia wczorajszego krąży ły*11 
pogłoski o excessach, jakich się robotnicy p rzy  
tw ierdzy Iugolstadzkiej dopuścili.  Zapobiega­
jąc wszelkim przesadom, podajem y rzecz tę do 
wiadomości publicznej,  jak nam ją naoczni w y ­
stawili świadkowie. W  niedzielę dnia 16  b. 
m. wieczorem o godzinie 5 te j weszli robo tn icy  
forteczni gromadnie do miasta, a gdy się i p o ­
spólstwo do nich przyłączyło , udali się p rzed  
dom y p iekarzy  i p iw ow arów , w ybija li  okna, 
drzwi i niszczyli co mogli- U derzono  w bębny, 
milieya miejska stanęła czem prędziej pod  b ro ­
nią, a nawet poparł ją garnizon piechoty liniowej. 
W sp ó ln em u  ich usiłowaniu udało się zebrane
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Jurny rozpędzić .  P rzez całą noc b iwakowało 
w ojsko  na u licach ,  ale nikt już spokojności nie 
zamieszał." —  P o w s z e c h n a  G a z e t a  A u -  
s z b u r s k a  donosi pod tą samą dat ą:  « S toso­
wnie d o  listów z Ingolstadu przyszło tamże o- 
statniemi dniami do excessow, podobnych  do 
ty c h ,  które p rzed  siedmiu tygodniami w M ona­
chium by ły ^  zaszły. — P iw ow arzy ,  rzeźnicy i 
p iekarze niepom alu  i tam byli nagabnieni.  W i a ­
d o mo ,  że w  Ingolstadzic pracuje około 4 —  
5 0 0 0  ludzi z różnych stron Niemiec. G łów nym  
pow odem  do zaburzenia by ł  spór jednego ro­
botnika z policyantem , k tó ry  tamtego pojmać 
chciał, a z p o w o d u  oporu  pałasza dobył i r o ­
bo tn ika zabił. O burzen i robo tn icy  dopuścili 
się pow yższych  gwałtów.« —  Także i w mia­
steczku F  e u c h  t w a n  g ,  w  średniej F raukonii  
po jaw iły  się ś lady  oporu  przeciw  władzy w yż­
szej.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e w - J o r k u ,  dnia 1. Czerw ca.

K westya Texas coraz większemu ulega za- 
wikłaniu i otrzym ała now e żyw io ły  przez po ­
selstwo prezyden ta  do senatu ,  w którem uw ia­
damia senat o przygotowaniach na lądzie i na 
m o rz u ,  w ykonanych  przez rząd amerykański,  
lia p rzy p a d ek ,  g d y b y  w ykonanie  trak ta tu  o 
wcielenie. T exas  mogło b y ć  powodem wojny. 
S iły  te składają się na lądzie z blisko 1 5 0 0  lu­
d z i ,  piechoty , jazdy  i ar ly lery i ,  a na morzu 
z siedmiu statków w ojennych ,  pomiędzy któ- 
rerni znajduje sic jeden okręt lin iowy i fregata. 
K om odor  C o n n e r  dow odzący  flotyllą, o trzy ­
mał instrukcye polecające mu ty lko krążyć na 
w odach  m esykańskich ,  i działać ciągle w spo­
sób obserw acyjny . General T ay lo r  dow odzą­
cy  na lądzie , ma rozkaz posunąć się aż do rze­
ki S ab in y ,  jeżeliby Texas by ło  zagrożone od 
zagranicznych nieprzyjaciół i do dalszych in- 
strukcyi nie działać. Zaś komodor C o rn e r  ma 
poleconem krążyć na  w odach  mexykaiiskich, 
zostawać w ciągłych stosunkach z Galwestonem, 
a w  razie po trzeby  zawinąć do V eracruz i przed­
stawić, że działanie Mexyku przeciw Texas b ę ­
dzie pow odem  w ypow iedzenia  w o jn y  przez 
S tany  Zjednoczone.

Jed en  z dzienników I n t e l l i g e n c e r  donosi, 
że ogłoszone dokumenta dają ty lko w części 
w yobrażenie  o stanie rzeczy ,  że w  traktacie 
pom iędzy Texas a Stanami Zjeduoczonemi za- 
w arow ano  interwencyę w  razie napadu ze stro­
n y  Mexykauów. Dziennik M a  d i  o u a n ,  bę-  
dący o r g a n e m  u rzędow nym , oświadcza, że 
p rzy  wspomnianem wyżej udzieleniu prezyden­

t a  ztiajdowało się jeszcze więcej ważnych na­

der  dokum entów , ale senat postanowił zacho­
wać je w  tajemnicy. Prassa jednakże w ogóle 
wcale nie jest zadowolniona z (ego k ierunku 
rze czy ,  niektóre naw et dzienniki chcą, b y  pre­
zydenta 1 y le r  oddać pod  sąd ,  albowiem ten 
wmieszać może kraj w w ojnę ,  k tórej ważności 
t rudno  przewidzieć, ponieważ w edle wszelkiego 
praw dopodobieństw a nie z samym Mexykiem 
S tany  Zjcdn. będą miały do czynienia. W e d łu g  
wiadomości z Veracruz nikt lam niechciał wic- 
r z y ć ,  b y  traktat o wcieleniu Rzeczypospolitej 
Texas został rzeczywiście zaw arty ,  tak n iespo­
dzianą by ła  ta wiadomość. W  Filadelfii wzię­
to do więzienia kilku  burzyc ie li ;  kościoły kato­
lickie już są o tw arte ,  spokojność panuje ciągle.

—  W  jednym  z dzienników N ow ego O rleanu  
czytam y nas tępne uwagi o stosunkach M e x y k u  
do  Texas. " G e n e ra ł  Goimes otrzym ał rozkaz 
przenieść główną swą kw aterę  i dyw izyę w o j­
ska pod  jego rozkazami zostającą nad rzekę 
Sabinę. Znaczna dość siła m orska,  którą p o ­
dają na 17  żagli, jak najspieszniej uda się do 
zatoki mexykańskiej.  B andera  admiralska za­
tkniętą zostanie na parostatku » U n io n , « i k o ­
m odor  C o n n e r  będzie banderą  dowodził .  Są 
to ty lko  środki ostrożności i zapewne na tvch 
się skończy. Zawieszenie broni zawarte pomię- 
Mexykiem i T exas  skończyło się w dniu 1. M a­
j a ,  ale wątpiem y b y  przyszło na now odo  kr wi  
rozlew u. —  Spokojność  publiczna w Filadelfii 
zupełnie została p rzyw róconą  ; gazety am ery­
kańsk ie  grały  w  tern wszystkiein bardzo  prawą 
rolę  i starały się ty lko rozsiewać ziarna zgody 
pom iędzy  walczącemi stronnictwami. Tern chę­
tniej to uznać przychodzi,  że totąd nie było  
sposobności oddania im pochwal. T o  tylko 
zadziwia, że w mieście lakiem jak Filadelfia nie 
by ło  ani dostatecznej siły zbrojnej ani też u rzę ­
dn ików , dość silnie swoim obowiązkiem p rze ­
ję ty ch ,  aby  zamieszanie natychmiast uspokoić. 
S tany  Z jednoczone są dziwnym, odrębnym  lu­
dem pom iędzy innemi ludami, są one armią bez 
wodza i karności spieszącą, jak się jej podoba, 
na zdobycie cywilizacyi dla nowego świata. Są 
one narodem , o k tórym  powiedzieć można, że 
sam sobą rządzić nie umie. Jeżeli jednakże tok 
ten choć na chwilę będzie wstrzymanym, jeżeli 
massa, która pozwała 6obą pow odow ać długo, 
dostanie nagle jakiegoś zaw rotu  głowy, wówczas 
wszystkie tamy porządku  zostaDą zerwane. Bez 
armii, bez policyi,  n i e m a  w  Stanach Zjedno­
czonych m ias ta ,  k tó reby  nie było  wystawio- 
nein na niebezpieczeństwo jakiego zamieszania. 
R u in y  piętrzą się już w Filadelfii nim zdołano 
coś zrobić dla wstrzymania złego. Słowem Unia
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am erykańska z pow odu  swej demokratycznej 
konsty tucy i,  jest krajem  najbardziej na zamie­
szania w ystawionym  i najtrudniej tam niepo­
rządek przy tłum ić ;  długo jeszcze czekać nale­
ży, aż postępy  cywilizacyi to złe usuną, cho ­
ciaż chwilowe złe można znieść w kraju, które­
m u tak świetna przyszłość jest otwartą. Zresztą 
rzadkie są podobne  w ypadki jak ostatni w Fila­
delfii i to pokazuje ,  że lud  amerykański go­
dnym jest swoich insfytucyi,  a tylko chwilowo 
może zapomnieć o prawie.

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a . —  W P on iedz ia łek  dnia Ig o  
L ipca w  wielkiej Sali Bazaru  K o s s o w s k i  
grać będzie na  Yioloncelli kom pozycyą  na 
skrzepce z opery  Pury tanów  K arola L ipińskiego
—  na żądanie karnaw ał W e n e c k i  i melodye 
polskie, własnej kom pozycyi.  —  U stępy  g ry  
zapełnią z grzeczności amatorki i amatorowie. — 
Szczegóły doniosą dzieuue afisze.

Z  P o z n a n i a .  —  »Tygodnika literackiego" 
w yszedł Nr. 13 .  zawiera: Im prow izacya z rę- 
kopism ów G. Ehrenberga. —  Dzień 23 . C zerw ­
ca. W y ją te k  z dzieła " Kilka wspomnień i kil- 
ka  obrazów" p. Ju lię  W o jk o w s k ą  (dal. ciąg.)
—  K ry ty k a .  (K ok  1 8 4 3 .  pod  względem oświa­
ty  przem ysłu  i w yp ad k ó w  czasowych) przez A. 
M osbacha (ciąg dalszy. — S ic  £cl>ung best 
litctnflnnfi btirch ben Untcrridjt »on J\. ^Irinpctul 
(ciąg dal.) przez P. D ah lm ana .— O dpow iedź  na 
rozpraw ę j>Powinność i poświęcenie« (c. dal.)
—  Tea tr  Polski w Poznaniu i jego k ry ty k i  przez 
A. P .  —  Doniesienia literackie.

—  —  »Dzienuika domowego" wyszedł N r.  
13 .  i zaw iera:  A rtyku ł w stępny  (o s tow arzy­
szeniach ludzi ubogich). —  Skarb iec  nieszczęś­
cia, p. L ucyana Sicmieńskiego. — O  s tow arzy ­
szeniach. art. III. —  Kozmailości, m ody  i ob ja­
śnienie ryciny.

Teatr t*ołski.
Pow tórzen ie  zaraz na drugi dzień »N apo- 

leona<r nie wywołało jak  można było  przewi-  
dz ić ,  równie  pełnej w idow ni,  nie dla tego, iż 
powtórzenie to by ło  "tiaigrawaniem się z gustu 
publiczności,"  jak się P an u  Z. zdaje , ale dla 
tego, że ta sama, Poznańska,  publiczność, in­
nej bowiem jeszcze dnia 2 1 .  nie b y ło ,  dwa 
r azy jednej p rzedstaw y raz po raz ie ,  nawet i 
dla m ateryalnych p rzy c zy n ,  widzić nic lubi. 
D ram a t ten jest za jmującym, jak  się rzekło,

wołania narodowego istnienia i sw o b o d y ;  juz 
i wojenność w ystaw y  dram m at fen Polakow im i-  
łym czynie powinna. \  Zarzut czyniony au to ­
row i jakoby  w tym tframmacie nie było  zado- 
walniającego zakończenia uważam za niesłuszny, 
k ied y  po darow aniu  życia Sławińskiemu, choć 
ty lko przez zasługę S u ry n a ,  i po  uwięzieniu 
Taran tu losa ,  każdy widz to powinien mieć za­
spokojen ie ,  iż n iewinność, a przynajmniej ma­
łość w iny  naszego Rodaka , na jaw wyjśdź mu­
siała : wyłożenie wszystkiego ja k o b y  na talerz, 
może jeszcze i potwierdzenie m ałżeństwa, b y ­
ło b y  za powszednie. —^ 'B a r b a r a  Hadziwilłó- 
wna« pom im o, że każdemu, ktorego sz tuka 
dram m ałyczna ,  a zwłaszcza wzniosłe narodow e 
p ło d y ,  choć trochę obchodzą,  daw no  już zna­
n a ,  ściągnęła licznych w idzów: ale też odegra­
na została po  mistrzowsku. Nie b j  io można 
wiedzieć kom u przyznać palmę najlepszej gry , 
czy  Pannie Radzyńskie’j ,  czy Panu Pfeifer, lub  
i Panu A n cz y c ,  lub P anu  S tu rm , lub Pannie 
Pique. I  t rudną rolę B o n y  oddała P .  P io trow ­
ska niepospolicie: choć bowiem w  jej grze nie 
dosyć c ieniowania, jakie w yrazić  należało przez 
słabość lub moc głosu , pow olność lub szybkość 
w  m ow ie,  przez potrzebne p rzes tank i, unosze­
nie s ię ,  to  przecięż pochw alać należy d ob re  
nauczenie się na  pam ięć, czystą deklamacyą, 
ruchy  w łaśc iw e , a naw e t  dosyć treściwy obraz  
włoskiej złośliwości. P o d rzędne  role szły nie 
źle. P rócz  dobrej  g ry  naszych ar tystów , p o ­
dziwiał każdy ich świetne polskie u b io ry ,  ja ­
kich w Poznaniu n i e pamiętamy.)>

<(W  Poniedziałek »Rej z Nagłowic" przycią­
gnął liczną publiczność swoją tu  now ościąS ile ,  
że ten tyle zasłużony ojczystej literaturze poeta 
rodem  był W ie lk o p o lan in :  R e jow iec ,  wioska 
teraz w posiadłości jeduego z najszanowniej­
szych obyw ate li  W ie lkopo lsk ich ,  należąca da­
wniej do ogrom nych dób r  Skock ich ,  od Reja 
wzięła swą nazwę. W y n a la z e k  i układ tej ko- 
medyi p iękny :  jeżeli M ajeranowski wielu zna­
lazł p rzeciw ników , pochodziło  to raczej ze 
względu na osobiste stosunki, przyznać jednak, 
n a leż y ,  że temu przysłowiu czyli fraszce, ( n a . 
zw y  samego autora)  ani obrazowości,  ani dram- 
matyczności, ani intrygi odmówić nie można. 
J ę z y k  użyty  przez au to ra ,  jest naśladowaniem 
języka  R e jow ego: wiele w y ra zó w ,  k tó rych  u-  
trafy żałować należy , jak np. chu tno ,  to jest 
chucią, z chciwością, skwapliwie; jedno za­
miast t y lk o ; widarn (rozumem) zamiast widzę 
(oczym a),  ninie zamiast w czasie obecnym, ni- 

juz przez samo przypomnieuie chwil naszego uiejszyra; tarnę zamiast d rżę ,  wzdrygam -się. 
odżycia ,  poświęceń się naszych braci dla w y -  < P o d  względem gry  P. Królikowskiemu pierw-



szeństwo si£ należy, za tak malowniczą dekla­
m ac ją ,  a k c ją ,  ru c h j  treściwe, krótko mó­
wiąc zupełne zajęcie dla siebie widzów. Pau 
Chomiuski, Pan Slurm, Panna Pique, P an  
Jankowski swe role prawie również zajmująco 
oddali. Cala sztuka poszła gładko, dobrze, 
a przez wzgląd na stosowne, a tak bogate stroje, 
i dla oka bardzo zajmująco.

Kouiedja  Fredrą »Nikt mnie nie zna« wielce 
ubawiła. Treść podobna często już powtarza­
na , pewnie się najdawniej znajduje w korne- 
d j jc e  Kotzebuego »brr llnfid)tbarc,« która do 
jego najlepszjch należy: przecież Fredro przy- 
dał nowe o b ro l j  i nowe p o w a b j ,  a p r z j  tein 
ję z jk  c z j s t j ,  jak we wszjstkich Fredrą ulwo- 
rach. Panna Pique zewnętrznie nie dobrze 
wjstawiała żonę Marka Zięby; b j ł a  za młoda, 
za ładna, za nadto z panieńska. Całość za­
sługiwała na pochwałę, jako już i częste okla­
ski okazałj.  Pan Chomiński, P. Ładnowski, 
Pan Krzesióski, najbardziej się w tej zabawnej 
krotochwili podobać umieli. Pochwalać można, 
że Tow arzjs tw o naszjch gości d ram m atjcznjch  
rozm aitj w jb iera  rodzaj przedstaw, to poważne, 
to wesołe, itd., a b j  nam i przez rozmaitość 
zostawić m i ł ą  p a m i ą t k ę  po swym zapewne 
krótkim tu pob jc ie .  M. B . \

( ' «  t n o j e ?
Bóg wszechwładny w  strzeni wszelkiej 
Mieści skarby swoje 
Cudać to! — w tćj składni wielkićj  
Wszakże nic n ie  moje !
K róle pysznią się przestrzenią,
W  nićj ich działań ro je ;
Ci w  nićj d obre,  ci z łe czynią —
I w  tćin n ic  n ie  in o je ! —
Pan ma zyski n iezliczone,
Żołnierz ch lubne boje ,
Autór dzieła uwieńczone  
I w  tćm nic nie moje! —
Każdy ma coś sobie d an e ,
R ozkosz,  w ień ce  swoje,
A  m e życie  op łakane,
B o  tu  nic n ie  moje ! —
Ale przecie ja mam  Boga,
D uszę ,  ducha, serce,
I mam poczwórnego wroga,
Im w ięc służyć zechce.
Bogu służyć wszystkiem  będę 
Da m mu duszę m oję ,
Gdy dotrzymam, z nim zasiędę,
A  to będzie moje.
Mój duch bratni braciom służy.
Dlań śm ierć,  krew i znoje,
W  m iłości się n ie  zadłuży,
A to będzie moje.
Moje serce co śród rody *)
Sercem zaspokoję.

*) Koda — uatu ra , przy — roda — przymiot istoty 
w naturze.

Niech tez raz ma swoje gody,
A to będzie mcje.
Moim wrogom pierś w ystaw ię ,
S i łę ,  myśli r o je ,
I czy zginę, czy się zbawię,
W  tein coś będzie moje.
Jeśli na m nie  los z łośl iw y  
W yw rze przecznią sw oję,
Cicho zn iosę ,  nieszczęśliwy
P o w ie m ,  źe to moje. K. Mi.

Teatr  p o l s k i  tv P o z n a n i u .
W e  c z w a r t e k  dnia 27. Czerwca komedya 

oryginalnie przez J. Korzeniovvskiego w 4rech 
aktach napisana pod nazwą: Ż y d z i .

IV S I U  HOTELU IIIIEZ 8 E N S K I M .
W  czwartek dnia 27. Czerwca o godzinie 12.

tc południe
JPaństwo

I 0 R T I E R  DE FONTAINE
ł  P a r y s a ,

będą mieli zaszczyt dać

KONCERT
in s t r u m e n ta ln y  i 

w o k a l n y
PltOUKlH KOKCERTIT.

1) a. Serenade d’un troubadour Willmersa, wy­
konana tylko lewą ręką przez Pana Mor- 
tier de Fontaine, 

b. Etude en la mineur, Thalberga.
2) Ary a z opery : »La Donnu del lago« Rossy- 

niego, śpiewana przez Panią Mortier de F on­
taine

3) W ielka fantazya z »Niobe«  Liszta, w yko­
nana przez Pana Mortier de Fontaińe.

4) a. La pauvre negresse, Labarra;
b. L e ciel est p ur, Schuberta ;  romanse 
« r .S?,lewane Pr' Pani9 Mortier de Fontaine. ’

5 )  V\ lelki Rondeau, kompozycyi Pana Mortier 
de Fontaine, wykonany przez tegoż.

6) Arya z opery: »La Favorite« Donizette^o 
śpiewana przez Panią Mortiere de Fontaine.’

Biletów po cenie «  z ł o t y c h  można dostać 
w księgarniach u PP. K a m i e ń s k i e g o  i Spółki 
i Z u p a ń s k i e g o ,  a przed rozpoczęciem przy 
wchodzie do sali J

W  piątek, dnia 28. Czerwca 1844. 
k o n c e r t  

A d a m i n y  K i s  z w a l  t e r  
w s a l i  h o t e l u  D r e z d e ń s k i e g o ,  wieczorem 
_________  o godzinie 5tej.

Opuściło u nas prasę pismo pod tytułem:
1 L u d z k o ś ć ,  m ę ż c z y z n a  i k o b i e t a  

i jest do nabycia w księgarniach za złp 4ry na 
korzyść Towarzystwa Naukowej pomocy.

N. K a m i e ń s k i  i S p ó ł k a .
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D o instytutu Elżbiety w tutejszym klasztorze 
XX. Dominikanów od lat dwóch utworzonego 
przyjęte zostały w drugim roku dziś upłynio- 
nym 91. położnic, z których 85. w instytucie, 
3  zaś w domu rozwiązane by ły . — Urodziły 
się w instytucie 87 dzieci, z których 4 już przed 
urodzeniem , a 3 później w instytucie umarły, 
80 zaś zdrow o wypuszczone zostały. — P o ­
łożnica jedna, która już przy przyjęciu choro­
witą by ła, w instytucie umarła.

D ochód tego roku w ynosił: a. w ofiarach do­
brow olnych 37 Tal. 14 sgr 3 fen.; b. wpływu 
z loteryi 71 T a l., e. składków bieżących 596 
Tal. 10 sgr., d. prowizyi 64 Tal., e. w nadzw y­
czajnych dochodach 28 Tal. 7 sgr. 6 fen., sum­
ma 797 Tal. 1 sgr. 9 fen. Rozchód zaś wyno 
s i ł : a. kosztow na urzędzeuie instytutu 18 Tal. 
10 sgr., b. najmu pomieszkania 62 Tal. 20 sg r., 
c. zasług 104 Tal. zO sgr., d. na odzieży 73 Tal. 
12sgr., e. na wsparcie ubogich familiów 27 Tal. 
2 0 sgr. 10 fen., f .  w ydatków gospodarczych 
291 Tal. 27 sgr. 2 fen., g. w ydatków na koszta 
d rukow e, na reparacye i tym podobne 55 Tal. 
24 sg r., summa 634 Tal. 14 sgr. M ajątek insty­
tu tu  pom nożył się zatem o 162 Tal. 17 sgr. 9 f. 
i znajdują się 1) w listach zastawnych 4-proC . 
1700 T al., 2 ) w kassie oszczęduości 171 Tal. 
18sgr. 6 fen., 3) w gotowizuie 75 Tal. 25 sgr. 3 
fen , summa 1947 Tal. 13 sgr. 9 len.

Odtrąciwszy od w ydatku koszta za spraw io­
ne potrzebne 5te łóżko , niemniej wydane dla 
familiów ubogich pieniądze w summie 27 Tal. 
20 sgr. 10 fen , natenczas w ydatki za 85 po ło ­
żnic 588 Tal. 13 sgr. 2 fen. w ynoszą; wydano 
zatem dla każdej położnicy blisko 7 T al., za k tó­
ra to summę poby t 14-dniow y w instytucie a 
odzież zupełna dla dziecka w ynagrodzi się.

Również w roku  upłynionym  Magistrat tu te j­
szy dostawić nam raczył bezpłatnie drzew o na 
opał i lekarstw o, a Pan D r Matecki bez nagro­
dy pom oc swą jako lekarz i akuszer z najwię­
kszą gorliwością otiaro wał, co wszystko z wdzię­
cznością uznamy oraz publicznie wyrzekamy, 
ile źe w roku zeszłym często z miasta tutejszego 
i z miejsc sąsiedzkich położnice przybyły, które 
dla choroby i dawniejszych nieszczęśliwie od­
bytych rozwiązań ciężkiego połogu tylko ocze­
kiwać mogły.

Składki bieżące w stosunku do pierwszego 
roku  znacznie zmniejszały się, mamy jednak 
to  zaufanie do ducha chrześciańskiego i dobro­
czynnego w mieście tutejszem, iż instytut nadal 
cxistowac będzie i skutki najpomyślniejsze z nie­
go rozszerzone zostaną. Zaufanie ubogich do

tiomocy im ofiarowanej coraz większem okaza- 
o się, tak że od czasu utworzenia instytutu w 

pierwszem półroczu 20, w drug iem 30 , w trze- 
ciem 39, a w czwartem 46. kobiet w nim ro z­
wiązane zostały'. Do tego czasu oraz żadnej 
położnicy z pow odu braku miejsca przyjęcie 
zabronione nie by ło ; dawaliśmy też co wielo­
kroć publicznie życzono, należącym ubogich 
położnic potrzebne wsparcie i zawsze będzie 
staraniem uaszem , abyśmy powierzonym nam 
funduszem podług sta tu tó w  naszych ubogim ile 
uiozuosci pomagali.

Złoźąc najczulsze podziękowanie za okazane 
instytutowi dobrodziejstw a, prosimy dobrodzie­
jów naszych o łaskawe odwiedzenia nas w in­
stytucie, gdzie rachunek z dowodami przez 4 
tygodnie przejrzony być może.

Przełożeni towarzystwa dam na wsparcie bie­
dnych uczciwych położnic.
A gn iszka  Beurmann.  ̂ Antonina Breza. A . Kolska. 
Ulrika Naumann Józefina J /r . Uadolitiska. Geran- 

dina Steinacker. Eugen Breza. Dassel. 
M arcinkowski. M inutoli.

C z y n n i  C z ł o n k o w i e
M inna Bielefeld. Luiza Hot/, li. Brederlow. Cheł­
mie ka. Colom/). Henrieta DaeAne. Clara Uiinke. 
Emilia Klebs. Knijfika. Małecka. M athilda M i­

nutoli Schmaedike. Weber. Ch. Wedell. 
________________M atylda 'liołecka. ____________

Portrety dag«er#typ«wane?
w kolorach po 4 i 5 T a l., zrana o 8 — 10 go­
dziny, z południa o 3 — 6 godziny, pracownia 
Nr. 20. w domu złotnika Krause w Belwederze 
przy  placu W ilhelmoskim.

P róby w księgarni Szerka w rynku.
" O B W I E S Z C Z E N I E - ^

G dy termin do wydzierżawienia S ino  g u ­
le  c k ić  j w s i i C h w a l i s z e w a  w po w. Szu­
bińskim , C h a w ł o d u a zaś w powiecie W ągro- 
wieckim położonych, na dniu dzisiejszym od­
być się mający za krótko by ł w yznaczony, i 
nie każdemu dla późnego ogłoszenia mógł być 
wiadomym, przeto z odwołaniem się do obw ie­
szczenia z dnia 12. m. b. stosownie do życzenia 
dziedzica, now y termin na

d z i e ń  5. L i p c a  r. b. 
w biórze rnojem, przy ulicy W ilhelm a N r. 8. 
w yznaczyłem , i na takow y chęć dzierżawienia 
mających z tem nadmienieniem zapraszam , i i  
warunki, mapy i rejestra przemiarowe, każdego 
czasu w Registraturze mojej przejrzane być 
mogą.

Poznań , dnia 24. Czerwca 1844.
S o b e s k i,

Król. Kommissarz Sprawiedliwości i N ota­
ry  usz publiczny.___________

Szanownych członków kasyna polskiego za- 
wiadomiamy, iż koncert dany będzie w ogro­
dzie kasynowym na G robli pod Nr. 16. du. 2 /. 
C zerw ca r. b. o godzinie 5tej z południa 
_____________________________D y  r  e k c y  a-

JE?. Austrieha  z Pary«» ; 
skład ozdobnych i jsotownhiiti- ;
l i y c l l  p r z e d m i o t ó w ,  jako to: n a s z y j-  I 
n i k i ,  b r a n s o l e t k i ,  z a u s z n i c e ,  p i e r -  S 

\  ś c i e n i e ,  b r o c h e s ,  s z p i l k i  d o  z a p i -  |  
I n a n i a , g u z i k i  d o  p ó ł k o s z u l c z y  d l a  ?
5 D a m  i m ę ż c z y z n  z s z t u c z n y  ch  k l e j -  i 
ś n o t ó w  ( i m i t a c y a  d y a r n e n t ó w )  uzu- g 
5 pełniony został nową otrzymaną nadsćłką. j 
s W ilhelm ow ska ulica N r-24. parterre, 2gi *
 ̂ dom od Hotelu Bawarskiego.

■ f r 'W v ,  i m w y y w y M i w i a i y w

Magazazyn ubiorów gotow ych, od krawca 
T. M u l l e r  z Berlina Molkenmarkt Nr. 14., 
znajduje się w Poznaniu w Ilotclu de Saxe, 
W rocław ska ulica.
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♦xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx+xxxxxxxxxxxxxxxxxxx* 
x  ( l i i i N t a n  i i i i ( 7 . c .
X f a b r y k a n t  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h  x  
x  i r z e m i e n n y c h  z B e r l i n a ,  >;^  i r z e m i e n n y c h  z 
x  przybył pierwszy raz na tutejszy jarmark *  
x  świętojański z dobranym dostatecznie skła- £  
g  dem w y t w o r n i e  g a r n i r o w a n y c h  f © -  /  
8  ł v a r « ł v  ( a p i c e i ^ k i r h i  S t a f f ó w  £
x  *  | l ( ‘l ' t ‘ł ( ‘k .  tudzież I l l l j l l O I ł  M / y c l l  8  
x  |H  Z ( ‘) l n i c ! >  t « u i i ! ' ó i \  r a c i a i c m -  ^  
x  n y c l i .  i i i i g i l a i T M U w .  f u l c r a l i -  x
X  k w w  < l o  C j s « r < n v  i t. d., i przyrze- 8  
g  ka przy a r c y  p i ę k n y m  t o w a r z e  ł U l j -  x  
x  s ł u s z n i e j s z e  ceny. Stanowisko jego: j*j 
x  w starym rynku prosto w śledziowe budki, gj 
ł* W  końcu nadmieniam, iż przedaz roz- x  
8  pocznie się dziś w C S t v tir  te /t dnia 8  
j:; 27. m. b. H
•m c x x x x x x x x x x x x x x x x x x -k x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x *  

P a r y s k i e  w ł o ś n i e  
( p e r u k i )

robię  teraz wedle nowo wynalezionego sposo­
b u  z sprężynami metalowemi i bez sprężyn; 
n a ś l a d o w a n i e  t a k  j e s t  d o k ł a d n i e ,  iż 
najbystrzejsze może oko niedostrzeże różnicy. 
T lla en«- 7t'<’ tl nI”/ nL' rm onlo ei/> ińm  m n ń n .  1

Śtrieże Anyielshie Ale
otrzymał J. G. Treppmacher
^ _ _ _ ^ ^ _ _ ^ _ _ j v r z c d l e m : St. Sypniewski.

4 konie (i lat stare, bessarabskie (Jassy), w a­
łach i dwie klacze brudno kasztanowate, i klacz 
guiada jabkowita, są do dnia 1. Lipca r. bież. 
z wolnej ręki do sprzedania w P o z n a n i u  na 
Grobli Nr. 3. u mularza P. E r t ła.

SPR O STO W A N IE.
W  numerze 144. gazety z dnia 22. m. bież. 

umieszczono:
1) pag. 1155. przy liście zastawnym N r  5 /6827.

Osiek pow. Krobia zamiast K o ś c i a n ,
2) pag. 1157. przy liście zastawuym Nr. 20 /6684.

Gruszyu zamiast G n u s z y n ,
3) ibidem przy  liście zastawnym Nr. 11/5892. 

Popowo polkie zamiast Popowo p o l s k i e .

O la  lepszego przekonania się o tein można wi 
dzieć te Włośnie w moim stilonie strzy­
żenia włosów. Utispttri^ fryzer

W ro c ławska ulica w Hotelu Saskim.
Przez osobiste pokupy  w najznaczniejszych 

fabrykach jest mój skład modny dużym w-ybo- 
rem najświeższych nowości na teraźniejszy czas 
opatrzony, które szanownym szlachtom i pu­
bliczności uniżenie polecam.

Poznań, dnia 27. Czerwca r. 1844.
M e y e r  F a l  k.

'V W / W M / w v y j f ( w \ i i w v ł - \ w ł ^ w , / w \ y j ( i w »  ' v u ' / v H > / Vw w J i| JMic/tetthwats nowe Mii/dr o- i 8 Tram petl R a zo rs . &
|  w yborne angielskie brzytwy, które przez I 
r właściwy sobie bart staii tak są usposobio- >
|  ne, iz szlifowanie ich prawie jest niepo- s 
|  trzebnem.
^  W i l h e l m  o w s k  a u l i c a  Nr .  24.  x
I p a r t e r r e .  |
f  ^  v v 'L'v / v t v ^ ' i  v v v ,v ^ v v c w e « VA/vw y y v y i / v v w y y  aft.

Ula zmiany kolei pocztowój uprasza się, aby 
odtąd listy pisane do L u d w i k a  S C z a r n e c ­
k i e g o ,  nie na Książ, lecz na N o w e  M i a s t o  
nad W artą  do B o g u s z y n a  adresowane były.

Handel K. A. S z y m a ń s k i e g o  w Po­
znaniu w Bazarze zawiadamia Szanowną 
Publiczność o nowej nadsefce obić fran- 
cuzkich, jako też niemieckich W tego­
rocznych wzorach, ofiarując pokoj za­
cząwszy od 4. do 200 Tal.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 24. Czerwca 1844.

Sto­ N a pr kurant
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi dl u -u  skarbowego . . 34 1014 mmmm
Prusko-ang. obligi ■/. r. 1830. 1 4 __
Obligi premiów Iiaudlu morsk. 88} _
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 99}
Obligi miasta Berlina . . . . . 34 lOOf

Gdańska w T . . 48
Listy zastawne 1’russ. Zachód. S'.j 101 100}

» » W . X.Pozuaiisk. 4 1044 104
» » dito 34 _ 99
» » Pruss. W schód. 34 _ 101}
- » Pom orskie. . . 34 1(>H —
» » March. Elek.i N. 34 101} 101
- » Szląskie . . . . 34 — 100}

Prydrychsdory ......................... _ 13* 13}
Inne monety złote po 5 tal. . __ 12|- 12}
D isc o n to ...................... ...

A k c j e
— 3 .4

D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 1654
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 104 ‘ _
D rogi żel. M agd.-Lipskiej . . 188}
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 —. 103}
D rogi żel. Beri.-Anhaltskiej . — 1604 159}
Oliligi upierw. Berl.-Auhaltskie 4 103}
D rogi żel. Oysscl. Elbcrfeld. 5 92} 91}
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 971D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 86}

A
85}

Obligi upierw. Reńskie . ! . . 4 97
» od rządu garantowane. 3}

Drogi zel. Berlinsko-Frankfort. 5 149} 148}
Obligi upierw. Bcrl.-Frankfort. 4 103}
D rogi zel. Górno-Szląskiej . . 4 121} _

dito Lit. B . . _ 116 115
” » Berl.-Szcz. Lit. A. i B, _ _ 128}
“ , - Magdeh.-llalberst 4 1204

Dr. zel, W rocł.-Sznidn.-Freib. 4 120 “ _
O l d i g i  Upierw.  W roc. Szw.-Fr. 4 103} -

C e u y  t a r g o w e
iv mieście

Duia 24. Czerwca 
1844. r.

Przy placu VVilheiinowskim pod Nr. 5. jest 
l sz e  piętro, składające się z 6 pokoi, kuchni, wraz 
z piwnicą, drwalnią , stajnią, wozownią i ogród­
kiem od S. Michała r. 1). do wynajęcia. Bliż­
szej wiadomości udzieli

J. L i s s n c r ,  księgarz.
Poznań, dnia 26. Czerwca 1814

P o z n a n i u .
T a l

od
sgr . f e n . Tal

do
• *Kr fen

Pszenicy szefel . . . 1 18 — 1 21
Zyta . d t ........................... ----- 28 ----- ----- 29 6
Jęczmienia d t ......................... ----- 20 ----- ----- 21 -

O w sa  . d t ...................... 17 ----- ___ 17 6
Tatarki d t ...................... ___ 27 6 28 6
G rochu  . d t ........................... ___ 27 6 ___ 28 6
Ziemiakówr dt........................ ----- 7 ___ 8
Siana c e t n a r ...................... ----- 2d 6 ___ 24
Slorrtv k o p a ........................... 4 4 15 —

Masła garniec . . . . . 1 yj — l j l 2 6.


